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DWA śWIATY. 

Ona: - Mówiłeś 'P'l'Zecież, że ~mstępuję 

ci cafy świat, a lera1z flirtujes1z; 1z pania 
AUą. 

11ie \V1s:zystko, obawiam się, że is1potka mnie 

coś znacznie i:;omzcgo. 
~·"' No, ga1daj, co się stallo? 

- lVI.oja :'.ona uciekł1 z lkoiehankiem. 

-- Nies!zlkodizi, panie na·czelnilklu. Pro-

51zę mi to :z·a1pisać na Pr'zy.szły a·1az I . 

On: - Moja drog,1, sn prJecież dwa 

świa1ty: sta1ry i nawy. 
·- C6ż więc może dę 1gors1zego spotlkać? 

- Że wróci. 

DOBRY DOWCIP. 

Pan Sa1ta,ci1ńslki opowk1ldla s1woff1e wrniże
nia z pro:szonegr obia1dlu1 u p1a,ń1stwa X. \V 

s~;::1zi;:;gó1lnof.c'i podobał m11 się dowci
1
p, c.i;.r,. 

wiadany p1rzez znane1go idow1c'i1Pnisia 1pan;;1 

Modesta: 
PRZEPŁACONE .. 

A. Za u1aUq cenę nabyteś fortepian 
B. „- Za ,cenę spolkoju \V domu. 

ZEPSUTY KOGUT. 

Jakaiś wieśnia,czka z Prnsic1tkawa z ko 

gutem pod pach4 pyta •przecl1odnia .w War 
ri!Z.awie: 

- Czy może mi .cian ;powiedzieć, gdzie 

tu rniesiz.ka zega:rmisurrz? 

- A poco ipani ittzie ri !kogutem do ze

garmistrza? 
- OJ1cę, aby zrnperowaJt !koguta - po 

wiada wi~śniąc:zka · -- zaiwlsze 1Piat on o go 

dzinie piątej, o. tera.z pieje do1piero o 7-ej. 

DLAc:moo. 
-- Dk•iazego ryby są nieme? 

-- Spróbuj ty mówić ipod wodn! 

NIEINfEUGf.NTNE MBDJUM. 

Ciemno. Cisza. Państt\VO Biedniakiewi

cze byw2dą \V: towarzyls.twie gości nrzri· 

dzo.{iącycl! sean'S 1spiryty•styczny pr1zy po

mocy znanego medi111rn. Na1gile nkalzuje si~ 

w rogn p01koj11 świetlna postać. 

-- Kfoś ty dluchu? 
- .Te«;tem wui BEJ.1rtf01miej ,z Pro:siątllrn-

wn - od:po,':via.da zjMv\al g1robow1~m ·~do

SE'm. 

- A1leż \\1U.i Bartłomiej ży:je! Plr:zccid 

umieśCi~iśrn_v w dziennilrncb odwoifanie wi~ 

fomośd o fogo· ~mi er ci! 
- Cholęr.a ! że też ~ci tego nie 7.lamva-

7.vłem! - odpowiad::i. ·duch. wtściekfv. 
__ .,....,.,.,,_„ __ 1',.,..,,..,. ;~~,,....J~ ...... ·~ 

NIEW1INNV. 
Obrońca: - No, panie Kurzawka. Je

steśde chyba zn·dO\Vofoni z meii obronv. 

Poidpa,lenie, krvrnil18.f ·:- a tu wolny ze 

\'!/iszystkiem, hę? 

- Eh. Panie ohrotico ! Żebym ja 1b:vt 

wied:zia~. że wypa·dnę t2U<i niewinny. to

bym zbrpifacit :pnnu nie trzy setki, n n;i)wv 

foj 50 1Z1otyc11. 

SKUTKI STATVSTY~I. 

Listonosz p. Posipieszlli:a wy:c.zytat w 

qa1kimś tvgodnifon, że wedhtg olblicizentn 

nnkiegoś statystyika', Histo11os1z wlclwdzi co

·ci z1en11ie triz3r,dJzieści razy na dirnip1a1cz chmur 

rrn P1acu Na·POileona. 

NA EGZAJ\UNIE W SZKOLE :MORSKIEJ. 

lTc:zeń szkoły monskiej znt:i.Jd1uije się na 

(:wiczeniaioh na Baftyl!rn. Kapitan .d/a:je mu 

z11danie doktadnezo określlenia sto:pni:a get

g1'?.fi'cznego, \V którym się statei1c znajduje. 

Po otrzymani11 rozwią1z::rnia JóąJitan powia-

1la do ucznia: 

·- No, Statkowsl<i, 'Sicaiti na baczność! 
ZnaJid11jemv się w oblicz:u najWJl1is.ze1 wla~ 
d~y! 

- ? ? I 

-- No tak, \vedh11g tego, :coś 01bliczyJ, 

Je,$teśmy tera1; w Wairsizawie ·'Poid Belwe
derem! 

NIC GROŻNEOO. 
Mfodi1 mężatka P'l''Zybie1ga z płaczem do 

' 1-V·ej matki:· \ 

- Ach, mamrnsiu, jaikia jestem niesz.dzę

śliwa. Ozy wieiS!Z. co mi Modzi o prz.ysiąg;ł? 

- No, co takiego, moje ldiziecko '? 

- Że imnie zamordJUj:e, jak go kied:;·-
!u'.llwiek zdr·aidzę. 

- Yfspo!\6J ~ię, kocihanie, u:srpolkój --

odpowiad:t c·z·11q1a rnam1. - Twló1j ojciec tet 

mi to •samo niejedno.krotnie mólwH, a wi

ddsz ja1k0ś do tej 'Pory żyję. 
„- ----.-•. ---:i 

NASZE PANIE. 

K1ucharka:: - Chciah1bym iy.L1rn wie·· 

<lzieć, na co na~za pani wzięta ode mnie 
k1siażlkę 'klttchar/Slką? 

Pokoj6wk;:i: -- Chce się pir1zyigotować, 
bo na jn1tir:zej1s1z:;nm festynie dob:roc1z;ynnYim 

m~ sp1rze1d121w1a:ć goirące iparówki. 

KASJER. 
--J Szuikam kasjera. 

·- .fakto? Przede.i wczo.raj 1pirlz.yjąfeś 
'.\~faśnie jednego? 

wraśnie te·go s1z1ulkam. 

- Dowicip ·b~;l pie1rw1s.zor1zęidny ~ opc

wi:atda n. Sabcińs'ki ~ tak si,ę śmialfem, 
że .zupełnie f,reścl nie slyiszaleim„. · • 

}--.i 

:ROZKOSZE MALŻE~STWA 
S1fy1szafom, że żona ohdarz~b. cię 

1~:y1iern? 

-'-- Obdarzy,f a? pr:zeprns1z1am - 30.0' z!L 

kosztował lek'arz, 150 121. alku1s~·e1rlk:a, sto 
zl. wypra wlkia. „ 

PRZEWIDUJĄCY. 

SluchaJ: Moniek, m1.11sisz konie·.;:1znie. 

sprnwić fimnki do okien rna.\S1ze1i isypialni. 

Napr1zeciwko mieszka pewien IYJloidiz.ienie::, 

który może .mnie zoba:ozyć nie1uibiraną. 
__. 'E, po,co, jeżeli dę 1r"a1z tyllko lzo:baczy, 

to on iz /Pewnością zawie1si fil"amilci m, swo~ 
ich oknach. 

NAUCZKA. 
Kiedy Papież Leon XliliJ /by! 1Jes1ZJaze mm 

~.i1u:s•zeim w Belgji, PO/Znal na neidnern z przy 

f ęć dwo;rskich mar!kiza - sz·afawitę, 'któr.v 

z frywolnym uśmieche1m pod1a,ł mu ido obei

e"enia taba1kiemkę z wyobr:ru:heniem nagiej 

nicwia1sty, Jeżącej w pozie ibamdizo niePI"ZY' 
sto in ej. 

Kardynia;l z pozorn<i uwagą obej1nzał obrn 

zek, .Poczem .zw1róci1l go wlla:ściieierrbwi, mó 
:wiąc: 

- ,fir.z:rznatię, ba1r1dzo Ili\1kna pani -

zaipewne pańska irn.1l'żonkia. 

Skonfundowany aryistoforata wyrzekł sic 

1rnz na .zaws,z.e swoich niemą1dfr!yich ·dowci
IPÓ,W~ 

SZTUKA HANDLU. 

BEZWZGLĘDNY DZIEDZIC. 

Pan DorabllaITski o/J1Jlą1da fo1wenfalrz: ku-

pione.1;0 maiątku w Olko1icalch IPlrosiątkowa. 

\V chlewie zwta·~a się do ekono1111:1: 

-· Te &winie trzeba! 'za1rżnać. 

Pan \Vincenty w1chodzi do 1skl~p1n :ko

lo11,h1lne,go i prosi o· p111de.llko s1zprotelk w 

oliwie. 

·- Kiedy1 0118., p.ros-z;ę p:i . .n:a di?.ieclzicn, 
hędzie ~ię pr01sić. 

- \iVs.zystko ie1dno. Ghoćlby si·ę H.1 ko

rrn:na1dh {p.rosita, to fją zar'żnijcie~ 

NA! PAWIAKU. 

- Ile pfac.1~? 

-- Złotów!kę. 

- J\10g.ę dać siedemdizie11iąt giros'ZY. 

- tJ nas są -stałe ·ceny, p1r'O!S1Zę pa· 

na -· o>dpowiruda S'P.rzecfaw1czyni. 

Pan \Vincenty proponuje 80 g:rnsz.y, P~ 

!eri1 dziewięć,dlzie1siąt. Naprróżno. 

- Co za głupstwa ci l11111c1Jzie już nie iwy· 

pilmją! -- woha obuirzony. - .Testeim prze

cie li~tonoszem cd fat piętnastu, aae ja~\ 

•lfo~o 7.yję, na drapacz1u„. nie by!fem. 

Drzwi celi iwięzienncJ ot1wie118h\ się 
w,chodzi naczelnik więizieni·a1: 

- Moi kocihani, wyolhraźcie tsdble, co 

7~. nieszczęście! Dopiero :ch:isia1i zorljento· · 

wtalern się, że powinniśmy by,1; w'y'r"1~'cif 

WEJ.ls fuz 1przed dwoma' ttvgodni1°1mi. Do

Prawid:V, tak mi ,pir1zyforo ••• 

-- Ostatnie sfowa: 1d!zieiwię6dziesląt 1piGC 
grosiy! 

- Nie, ·Pros1z;ę pallia. 

Pan Wincenty kM:lizie z werstd.mieniem 

zfotówlkc;. 1iienze pusrzikę i kierrulie się ku 

WYJscm, .zat1rzynmie się je1d'naik pirzy 

drzwia1ch i imówi ż wyrziuteim: MIĘDZY PRZY JACióŁMI. 
Có~eś ta'ki zma·rtwiony? 
8potikalo mnie nieis1zczęśde. Ale to 

- To nie mogla pani ·odir1a12iu PO!Wie-

dzieć., że to ko1sztuje zloty pię6d:Ziesiąt? 

~ Ódbito w drukarni „J<!uriera Łódzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.IE RA ŁóDZKl:EGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 9 września 1934 roku Nr. 36 

racji Wszechpolskiego Zjazdu. Ogrodników Miejskich W Łodzi 

! Numer specjalny, wydany z w dn. 8 i 9 wueśnia 1934 r. 
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Na pięknG każdego miasta sldada się 
jego natmalne pofożenie, rozplanowan:e, ar 
chitektura i szata roślinna. 

Łódź, pięlrnegi.i pofożenia naturalnego 
nic posiada; nnbi.nfowywana była bezpla-
nowo, nic posiada też architektury, a żywą, 
z~eleń dziwnie wśród murów fabryk i do 
mów u1{ryła. Diatego też Łódź, uważana 
jest ogólnie za miasto brzydkie; - i jak 
twierdzą niektórzy, beznadziejnie brzydkie. 

Czy jednak istotn~e oblicze Łodzi nigdy 
stać się 11przystojnem'' nie może? 

Sądzimy, że stan ten nie jest tale bezna~ 
dziei!1y, zważywszy, że połowa tel'enów na 
szego miasta, t. j. około 3,000 ha jest nieza 
budowana, że ·na tych terenach może pc;w
stać piękna architektura Łodzi rozbudowy·· 
wana 'Według planu regulacyjnego miasta, 
jak również tereny te może pokryć bogata · 
sz~a 'i·oślinna: ogrody, parki, skwery i zie
leńce. O ile więc nie w śródmieściur to na 
peryferjach miasta, Łódź, nowa może stać 
się miastem-ogrodem. Dowodzą tego już 
nowopowstałe kolonje mieszkanicwe na 
PolesiuJ Chojnach, Radogoszczu, juljanowie 
i Karolewie, któt·e „toną w ziełe:ni ogrodów 
i t>Iantacyj". 

HBeznad:dejne" tereny śrćdmieścia zmie 
niają też swe oblicze. Szata roślinna Łodzi 
zaczyna występować nazewnątrz jej murów 
i okrywać jej szpetotę. Powstają nowe skwe 
ry, zadrzewione są ulice, i w miarę ich re
gulacji, tworzone są na chodnikach zieleńce 
Zarząd mfasta, zdając sobie jasno siprawę i 
oceniając znaczenie żywej zieleni pod wzglę 
dem zdrowotnym i esM:ycznym w miastach 
a szczególnie w takich miastach jak Łódź, 
akcję zadrzewienia rn:asta postawił na jed 
nym z pierwszych m:ejsc gospodarki miej-
sk!ej. Aby usprawnić tę akcję i na·· 
dać jej racjonalny kierunek, Zarząd miasta, 
w roku 1928 powoiał w tym celu specjalny 
Wydział Plantacyj Miejskich, od tego też 
czasu plantacje łódzkie wykazały imponują 
cy wprost rozwój, stając się· przykładem dla 
innych miast w Pc:sce. 
Łódź posiada obecnie 116 ha plantacyj od 

danych do użytku publicznego i 260 ha tere 
nów pod budowę wielk~ego parku Ludowe 
go oraz przeszło 22,000 drzev1 na ulicach i 
placach miejskich. 

Mieszkań.cy Łodzi kc_,zystają dziś z pię 
knego 50 ha parku im. ks. Po:niatowsldeg~, 
mniejszych, ale równie wzorowo utrzyma-
nych parków im. Staszica i im. Sienkiewicza 

niezwykle chatakterystycznego, pod wzg~ę 
dem zadrzew~en1a najstarszego w Łodzi pa;· 
ku Zródłiska, o stuletnich dębach, parku le
śnego 3-go Maja, gdzie w ogrodach jorda
nowski_ch przebywa w lecie na p6Hwlo11jach 
około ·1,000 .dzieci, - nowozałozonego w ro 
Im bieżącym ogrodu mief skieg0 na terenach 
.CUPU, ogrodu jordanowskiego ua Radógo-
szczu oraz 16 skwerów, z których na specjał 
ną uwagę zasługuje niedawno założony 
skwer „pereika Łodzi" na placu im. gen. 
Dąbrowskiego . i załofane w roku bieżącym 

Budowa skwenu przy dwor1c1u Fabcvcznym. Niwelacja te1renu. 

'1-· 

.Budowa skwerll! przy d\voir1c:u fabirycznym. Niw1elucia te:rem1. 

Budowa skweru prizy ict:wowu Kra/litskim. Niwe1l!atc:Ja terenu. 

Skwer na placu im. gen. !Dąbrowskiego zal. w r. 1932. 

fragment nmvozaiłożone1go rskwer1u przy dwor,c:u 
f 1ahry:c.znym. 

Fragment piarku źródU:ska rz w~doikiem na świerlld srebrzyste 
mud stawem. 

sicwery przy dworcach Fabrycrny1t1 i i\aU
sl<im o wyglądzie pra\vclziwie europejskim. 

Za lat 5, jak 11rzewiduje program prac 
Wydz:ału Plantacyj Miejskich, zos'ianie u
kończona budowa wielkiego padm Ludowe
go. Będzie to jeden z większych tego rG·
dzaju parków w kraju, w skład ldórego 
wefdzie cały kompleks parków i ogrodów, 
o rófoem przeznaczeniu: park sportowy o 3 
boiskowym stacUcnie, plywalni i placach do 
gier , park wypoczynirnwy z kąp1eHsldem, 
plażą. torem saneczkowym i ogrodami jor
danowskiemi dla dzieci; - park \vystav:.ro
wy, t. zw. „Luna-Park", oraz ogrcdy: bo
taniczny, dendrologiczny i zoologiczny, re
zerwat przyrodniczy i park leśny, na tere· 
nie lasu miejskiego. Park ten b~dzie wiel
ldm zbiorn:kiem powietrza dla Łodzi i miej 
scem wytchn~enia dla przewidywanej w nie 
dalekiej przyszłości m.iljcnowej ludności mia 
sta, dla którego szata roślinna powinna się 
stać jego pierwszorzędnym czynnikiem zdro . 
wotności i piękna. · ·. ', 

fragment nowozalożonego ·.s1kweru pr:zr <lwoncu 
Ka~iskim. 

fra!g1111ent Mielislkiego. Za.kłaidiU szkółek Mzew i !krzewów. 
~.:i.kt'i'ilrn $1;; ivJ·:ow s1rchrzy1st~ :,11. 



padm ludowergo 
PfHVilon 





---··--------··~--·· ·--

Mieisiki Zakład tlodowli Roślin. Widok ogólny na 1sizklairnie 
·i inS1Pe1kty. 

fmgment M. Z. tt. R. P,lanta1CJje rnślin kw iJa.towych 
zimotirw'altych {bylin), 

u 

Oddział Zwią:z/kin Strz e.leckiego :wieś Wiidiz,ew na odpoc:z.yn/k1u . Dr1nżyna ratownkz'a. P. C. K. Nr. 26 złożona z czlo11ków Z1w. Rezer-
w c1zasie marsz1u „Szlakiem KadJrówlki'' tPOd Andrzeiowem. wistr ów ko fa N:r. 2 Ch o:jny, którr,zy ulkończy:Ji 1ku~1s irnstruktorislki. 

Roboty zieunne gazowni Mi~i.e'j \v Łodizi. gewizu·a irrLu 14 
'calowyidh i p-rze!ktaid~tnie 8 oa.lo\vytcb pr:z;y uQ: Sreibit:zyńs'kiei. 

,''·fr h~,\, ''I ' ,·,, 

'.~··<~;il' )ii;"' •• a;.i1~:,1~k:~)~~1i~~1;tJ~,~~l~~~:1~ 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJE RA lóDZKJEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 16 września 1934 roku Nr. 37 

Wielki Dom-Pomnik. 

Ptrzy ztbiegu ulic SienkieWilOZa i Strrz.eledkiej w /ŁOICllzi na o.lbirzymim pdaiau, ofiaroW\a.llytm p:rzez Z~łI'.ząd miasta nas.zego, 1tozpoc!Zięly 
się nuż Pll'\1.Ce ntad budową Wli!e&kiego Uomu---:-Pomnilka im. m'Clirsrz. Józefa !PitSJUds!kiego. Olbrzymie to dzfolo reaAizowane <lrogn 
o.fia:rnośd .s:poteazeństwia. lllóldizkiegro,. mai :stać s.ię 'Uwiecznieniem 20 Jetniei iro>C:Zntcy oicllrodzenia ?ar&<>twowości. PC>:.!-skiej i 4,0 le

ctat '.Rjr~CY ,Wodzla nairotla małfs;z„ Jóctefa Pit~~dlskiego. Doan 1będJ:z,ie . sy1mb01lam moc:mstwoweJ potęgi Rzec.zypos'poiliteł oraz ]ruź
nią·a>r~~~ ,obywiatelslkiej, iafka s-ie!dzibia: l\V'SZYStkLch z.wiąz!ków b .. wojSlkoW'YlCh, s1Jmpiadqcych się w Federacji Prusikich Ziwiązków. 
Ó~ro#~wi Q§czy:zny. ,·Pod pomnilkęwe to dzieJl'o zaJdada się iuż ~undlalmenty. Nh zdjęCiu widzimy Ecznyc..h !P'f'ZedistawicieU władz 
PaństWoWW:ch i .. mi~ioh, rerprezentant6'w: z.wiązllr6iw byłych woJB!kowycih: i 1Spoleazenstwa łódrzkiego, .wczestuicząicych w roz1Po-

.. · ~ę'ciu · prac 1bu:d.QIW1iany,oh. · 




